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Organ „Związku Zawodowego pracowników Polskiej Spółki Obuwia Bata S. A. w Chełmku — Rodzina Szewska“ 


Rok II Chełmek, listopad 1937 Nr 15. 


Patrząc z perspeklywy 19 lat 
na tak doniosły dzień w historii 
Polski i życiu Jej obywateli — na 
dzień 11 listopada 1918 r., ogar- 
nia mnie zawsze nie tylko poczu- 
cie dumy narodowej, nie tylko 
pewność dobrze spełnionego obo- 
wiązku żołnierza i obywatela, ale 
i radość serdeczna. jasna i nie- 
ogarnięta. 

Oto 19 lat mija od dnia, odkad 
wielkie i jasne słońce wolności 
rozbłysło nad polską ziemią. 

Marzenia wielkich Polaków, 
wielkich męczenników idei nie- 
podległości zrodzone w tęsknocie 
i okupywane więzieniami, Sybi- 
rem, krwawymi ofiarami, stały się 
rzeczywistością. 

Wielki czyn zbrojny Komen- 
danta JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 
przygotowywany od wielu lat, 
przez swe bohaterstwo i krew 
legionowych żołnierzy — udowod- 
nił światu, że Polska istnieje, żyje 
i walczy o swą wolność, 

Wielka wojna 1914—1918 i jej 
następstwa, jak rewolucja rosyj- 
ska, załamanie militarno-polityczne Austrii i Niemiec, stwo- 
rzyły dogodną konjunklurę i wysunęły zagadnienie wolnej 
Polski na czoło międzynarodowego życia politycznego. 

Po całowiecznej z góra niewoli ujrzala się Polska częściowo 
wyzwoloną z pod obcych rządów. 

Powstaje wolne państwo Polskie, zniszczone przez za- 
borców wojną, bez wojska, skarbu, bez granic i zagrożone 
ze wszech stron. 

1l-go listopada 1918 roku Rada Regencyjna „wobec grożą- 
cego niebezpieczeństwa zewnętrznego i wewnętrznego” prze- 
kazuje władzę wojskową KOMENDANTOWI JÓZEFOWI 
PIŁSUDSKIEMU, który poprzedniego duia wrócił z więzienia 
niemieckiego, zaś dnia 14 listopada oddaje Rada Regencyjna 
Komendantowi i władzę cywilna, 

Jakże pięknym i charakterystycznym dła ówczenych czasów 
i przeżyć jest rozkaz Komendanta do wojska z dnia 12 lislo- 
pada 1918 roku: 
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„Žolnierze! Obejmuję nad Wa- 
mi komendę w chwili, gdy serce 
w każdym Polaku .bije silniej 
i żywiej, gdy dzieci Naszej Ziemi 
ujrzały słońce swobody w całym 
jej blasku, Z Wami przeżywani 
wzruszenia tej godziny dziejowej, 
4 Wami razem Ślubuję życie 
i krew swoja poświęcić na rzecz 
dobra Ojczyzny i szezęścia Jej 
obywateli”, 

Demokracja polska zjednoczo- 
na i silna przystąpiła pod wodzą 
KOMENDANTA do wyrąbywania 
mieczem granie Rzeczypospolitej 
Polskiej, a równocześnie do urzą- 
dzania i stwarzania państwa wraz 
z jego całkowitym aparatem. 

Polska czci dzień 11 listopada 
jako dzień wielkiego święta, dzień 
wyzwolenia, dzień chwały, ale 
również jako dzień trudu i znoju. 

W trudzie bowiem i znoju 
przyszedl dła Polski dzień Jej 
odrodzenia. 

Nie wszyscy jednak zdają sobie 
sprawę z tego wysiłku i trudu. 

Niektórym Polska przyszła 
„z zewnatrz”, w wyniku gier po- 
litycznych, „zadarmo“. 

Obowiązkiem naszym jest w tym dniu, przede wszystkim 
złożenie hołdu Temu, który nie tylko wolność wywałczył, ale 
który Polskę odbudował i wielką zostawil, 

Obowiązkiem naszym jest przypominanie młodym, naslep- 
nym pokoleniom, że Wolna Polska z wielkiej idei powstała, 
że dla Połski poświęcić trzeba nie tylko pracę i trud życia, ale 
i życie samo złożyć w olierze, gdy „zajdzie tego potrzeba. 

Piękną i pożyteczną, a zarazen konieczuą inicjatywą Na- 
czelnego Wodza Marszałka Śmigłego - Rydza, jest fakt zgrupo- 
wania wszystkich organizacyj młodzieżowych w dniu Święta 
Wolności. 

Przegląd i rewia młodzieży w dniu 11 listopada ma być 
nie tylko chęcią zewnętrznego zespolenia młodzieży z Armia, 


nie tylko faktem konsolidacji patriotycznych elementów, ale 
i momentem wychowawczyni młodzieży dla wielkiej tradycji. 


Zespolenie młódzieży z Armią stanie się potężnym filarem 
siły zbrojnej Narodu, 


A ML 


TADEUSZ PODGÓRSKI. 


Na właściwej drodze 


Poprzedni mój artykuł o właści 
wych torach pracy naszego związku 
zawodowego zakończyłem na tym, że 
związek ma więcej jeszcze zadań, niż 
walkę o lepsze płace. Ma uspoieczniać 
pracownika. 

Gdy zabierałem się do pisania dal- 
szego ciągu tego artykulu, wpadło mi 
do ręki czasopismo p. t. „Robotnik 
Polski“, w którym zainteresowała 
mnie rozprawa na temat „Niewypeł- 
nione zadania związków zawodowych. 
Przeczytałem tam następujące uwagi: 

„4 biegiem lit zagadnienie po- 
prawy bytu robotnika zostało utoż- 
samione z zagadnieniem poprawi 
płac, a przecież poprawa zarobków 
robotniczych winna była stanowie 
tylko jeden z elementów działania 
organizacyjnego, zmierzającego do 
podźwignięcia robotnika ze stanu 
wielkiego niedostatku materialne- 
go i kulturalnego. 

Pomimo, że wszystkie związki 
zawodowe w statutach swych wy- 
kazywały równe zainteresowania 
dla zagadnień poprawy płac, jak 
i dla spraw kulturalnych i pozio- 
mu moralnego swych członków, 
praktycznie działalność organiza- 
cji zawodowych ograniczała się 
niemal wyłącznie do akcji zaroh- 
kowych. 

Również stosunek związków za- 
wodowych do zorganizowanych 
w nich robotników nie miał eha- 
rakternu wzajemnej kontroli i na- 
lożytego krytycyzmu. Stąd też tyl- 
ko nielicznym organizacjom zawo- 


dowvm na poszczególnych terc- 
nach i w niektórych gałęziach 


przemysłu udało się związki za- 

wodowe postawić na poziomie kuz- 

ni wartości obywatelskieh*. 

Slowa wyżej przytoczone świad- 
czą, że mój sąd o dotychczasowej 
działalności i konieczności objęcia ca- 
łoksztutu życia praeownika — nie 
był odosobniony. 

mowa te dotyczą nas w takiej sa- 
mej mierze, jak członków każdego 
innego związku. 

Nas nie mogą obchodzić tylko 
stawki. Nas musi obchodzić, czy 
przedsiębiorstwo jest zdolne stawki 
określone honorować. Nie potrzebuje- 
my mieć co do tego obawy — jeśli 
sobie uświadomimy, że wysokość sta- 
wek jest od nas zależna. Umożliwia- 
my sobie samym zdobycie wyższych 
stawek, gdy przyspieszymy wydaj- 
ność, gdy oszczędzamy materiał, sło- 
wem, jeśli przedsiębiorstwo uważamy 
jakby za własne. 


Nie moglibyśmy nazwać sukcesem, 
gdybyśmy otrzymali stawki ponad 
możliwość kałkulacyjną firmy. Podo- 
bni bylibyśmy do tego drwała, który 
siedząc wygodnie na. gałęzi, jednocze- 
śnie ją ścina. 

Częstokroć, eo wydaje się wiel- 
kim zwycięstwem, jest większą jesz- 
cze klęską. 

Nie interesujemy sie wahaniami 
cen surowców, nie wiemy nawet czę- 
sto, eo oznacza słowo giełda. 

Gdzieś, na londyńskiej czy nowo- 
jorskiej gieldzie podnoszą się raptow- 
nie ceny surowców. Przyczyny tego 
mogą być różne. Chociażby wojna, 
rozpętana na Dalekim Wschodzie. 

Nie zdajemy sobie nawet sprawy 
z tego, że na tej giełdzie ważą się na- 
sze losy. Czy możemy żądać żelaznych 
norm stawek, gdy chwiać się zaczy- 
na kalkulacja produkcji? Przypuśćmy, 
że firma w czasie zwyżki cen surow- 
ca, kupiła większe partie skóry j 
gumy. Nagle ceny spadają. Produku- 
jemy towar, dwa razy droższy od ce- 
ny sprzedażnej. Firma traci ogromne 
sumy. Czy nas to co olchodzi? 

Tak, obchodzić to nas winno 
w wysokim stopmiu. Przecież owe 
różne wypadki w świecie, grożą du- 
Żymi stratami, częściowym zastawie- 


niem produkcji a to jest naszą 
stratą. 

Jeżeli więc mówiłem o potrzebie 
oświaty — to dla tego, by rozumieć 


niektóre zjawiska na Świecie i także 
dla tego, by nie było nieporozumien. 
Jakże bowiem łatwo jest rzucić po- 
dejrzenie, gdy fabryka zastawiła ja- 
ki warsztat, że to jest jakaś — zla 
wola i inne niedorzeczności. 


(świata wyjaśnia niejelno, eo nam 
się wydawało dziwne, czego nie mo- 
gliśmy zrozumieć. 

Przykłady, które wyżej przytoczy- 
łem świadczą dobitnie o tym, że sto- 
sunek między pracodawcą a praco- 
bioreą nie może spadać do roli tego 
co jeden daje i tego, co drugi bierze 
i żąda. 

Kto chce w tym dopatrzeć się 
chęci łagodzenia, chęci grania na re- 
kę pracodawcy — ten powinien sobie 
uświadomić, że jeszcze nie dorósł do 
nowoczesnego pracownika w nowo- 
czesnym przedsiębiorstwie. I dla te- 
go powinien szukać oświaty, radzic 
się oświeceńszych, by nie błądzić. 
Nikt bardziej nie obwinia się niż 
wtedy, gdy mówi: „nic wiedziałem”. 
Drogi do szukania wiedzy są przecież 
zawsze otwarte. 

Stwierdzam więc, że aby nowocze- 
sny związek zawodowy spełniał swe 
zadanie dla dobra swych członków, 
rozpocząć musi od oświaty, zwłaszcza, 
gdy kwestia płacy jest przez praco- 
dawców pojmowana tak, jak tego wy- 
maga sprawiedliwość. 

I dla tego na oświatę będziemy 
kłaść duży nacisk, bo to jest droga 
do dobrobytu prostsza, niż wszystkie 
inne. 

Poruszyłem w tym artykule spra- 
wę stawek i oświaty, jednak kwestia 
poprawy bytu robotnika składa Się 
z całego szeregu elementów, które ze 
względu na szczupłe ramy dzisiejsze- 
go artykułu, oniówię w następnym. 


łan Malina. 
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Zamiast podziękowania. 


Pan prezes A. E. Gabesam postanowił dopłacić różnicę do minimalki, 
której nie osiągneliśmy wskutek zastawienia warsztatów spowodowanego 
przerwaniem prądu do fabryki przez nieostrożnego pracownika kolejowego. 

Zbyt proste i szablonowe wydawałyby się słowa zwykłego podzięko- 
wania dla Pana Prezesa A. E. Gabesama, tym więcej, że stałe odczuwamy 
skutki życzliwego stanowiska, jakie Pan Prezes zajmuje wobec nas, starając 
się o zapewnienie nam stałych i pewnych warunków pracy. 

Nie będziemy teraz dziękować. Byłoby to zbyt mało, ale w potrzebie, 
prosimy Panie Prezesie, odwołać się do nas, abyśmy mogli dać wyraz 


uczuciom, jakie żywimy dla Pana. 


„Rodzina Szewska''. 


KOOKARDKA YA OOOO AAAA NANCY 


Dlaczego nie używamy roboczego odzienia ? 


Na wtorek, dnia 9 b. m zajiowie- 
dział p. dvr. J. Remer. że przypatrzy 
się pracownikom, gdy zjawią się do 
pracy, by na podstawie ich zewnętrz- 
nego wyglądu stwierdzić ich wartość. 
Albowiem, jak kto wwvgeląda, tak wy- 
ogląda jego raca. Jak kto dba o sie- 
bie, w takiej samej mierze dba ə biż- 
nich. 

Wyniku tego przeglądu dowiemy 
sie niewatpliwie z „Echa Chełmka". 
Teraz, chcielibyśmy zająć się drugą 
stroną medalu. 

Pisaliśmy już w Rodzinie o ubio- 
rach roboczych, że my nie mamy tra- 
dycji robotniczej. W innych krajach 
robotnicy już dawno używają specjal- 
nej odzieży, iny tylko nie chcemy iść 
z postępem czasu. 

Znamy oświadczenie Pana Prezesa 
A. E. Gabesama, że dałby nam chętnie 
robocze ubrania, gdyby widział, że my 
potrafimy uszanować własne. 


Zaprzepaściiśmy wielką okazję. 
Moglibyśmy stać się wzorem dla 


wszystkich zakładów w Polsce, gdy- 
byśmy tylko okazali choć odrobinę 
dobrej woli. 

Ale może tu nie grała wcale dobra 
wola. Poprostu niezrozumienie własnej 
szkody. Niszezyvmy własne odzienie, 
które służy nam na codzień. Nie mo- 
żemy jakoś wyjść z tej ciasnoty, która 
każe nam robić się niższymi, 
jesteśmy. 


niźli 


Dłaczego nie objawiła się u nas 
chęć, aby lepiej wyglądać? Dlaczego 


UPON OPON 


Bierzmy gremialny udział 
_w uroczystościach 
święta Niepodległości 


W uzupełnieniu programu obchodu 
Święta Niepodległości, ogłoszonym 
w Echu Chełmka, podajemy do wiado- 
mości, że obowiązkiem każdego człon- 
ka Rodziny, jest wziąć udział w orga- 
nizowanych uroczystościach. 

Na akademii w sali jadalni fa- 
brycznej wygłosi przemówienie p. J. 
„Malina. 


chodzimy w brudnym, podartym odzie- 
niu i obuwiu? 

Czyżbyśmy istotnie byli w praey 
tak samo nieporządni, niedbali? Czyż- 
by w tym rzeczywiście tkwiła przy- 


czyna tego, że nie dbamy o swój zew- 
nętrzny wygląd? 

Zajmiemy się tym w następnym nui- 
merz, bo to jest rzecz pierwszorzędnej 
wagi. 


Koło higieny 
i bezpieczeństwa pracy 


Pierwsze zebranie niedawno pow- 
stałego Koła Higieny i Bezpieczeń- 
stwa Pracy, odbyło się w dniu 4. XL 
Zebranie zagaił p. Mrowiec. po czym 
wygłosił dłuższe przemówienie na te- 
mat cezekającej wszystkich Tracy 
i zaapelował, by wszyscy zabrali się 
do rzdtelnej qrwaey około podniesie- 
nia higieny i bezpieczeństwa. 

W dalszym ciągu obrad dokonano 
wyboru Zarządu do którego weszli: 
K. Mrowiec jako prezes, Wojciech 
Kołodziej jako zast. prezesa, © Koe- 
nigsberger jako sekretarz. W skład 
Zarządu wchodzą następujący czlon- 


kowie wraz z przydziałem  terent 
działalności: pp. Mendela i Jelonek, 
odpowiedzialni za halę skórną; pp- 
twanek i Pernal za manipulację; pp- 
Lindner i Przybylak za halę manipn- 
lacyjną: pr. Ifolipka i Żmija za oddz. 
200 i 700; p. Stefan Grelowski za bu- 
dvnki. 

Na wniosek delegata Rodziny 
Szewskiej, p. Mendeli, uchwalono za- 
prowadzić stalą księgę wypadków. 
W kofńieu rozwinęła się dyskusja na 
temat zapobiegania wypadkom. 

Następne posiedzenie Kola odbę- 
dzie się dnia 10 bm. 


KAKAO APANC 


Kronika 


Naprawili zło. Ostatnio nariętno- 
waliśmy tych, którzy wbrew zdrowe- 
mu rozsądkowi, używali do pracy 
obuwia nie pochodzącego z naszych 
warsztatów. Nieliczne te 
daly tym o sobie niechlubne świadec- 
two. Jak się przekonaliśmy, wszyst- 
kie miemad osoby zrozumialyv niewła- 
ściwość swego postępowania i noszą 
obecnie nasze obuwie. Teraz można 
o nich powiedzieć, że mają zaufanie 
do własnej pracy. 

Udzielamy pożyczek. Na ostatnim 
zebraniu Zarządu, uchwalono konty- 
nnować udzielanie pożyczek, czym 
zajmuje się do tego rowołana komi- 
sja pożyczkowa. — Równocześnie 
uchwalono udzielać zapomóg w wy- 
padkach istotnie koniecznych. 

Popierajcie jadalnę. Stwierdziliś- 


osoby wy- 


Rodziny 


my, że w jadalni fabrycznej potrawy 
zyskały wiele na wartości i smaku. 
Przy tym ceny są badzo niskie. Pole- 
camy korzystać z jadalni, zwłaszeza 
teraz, gdy nastają chłodne dnie. (ro- 
rąca strawa, smaczna i poźywna, po- 
krzepi was przed i jo pracy. 

Kongres robotniczy w Warszawie. 
W Warszawie odbył się w dniu 24. X. 
b. r. kongres robotniczy, zorganizo- 
wany przez L. Z, Z. Z. — W zjeździe 
wziął udział prezes Rodziny, p. Mali- 
na, by zapoznać się z nowym ruchem 
i programem działamia związku. 

Korzystajcie z poradni prawnej. 
Porad prawnych dla członków „Ro- 
dziny* udziela w dalszym ciągu pan 
Leon Friess, do którego prosimy się 
kierować z wszelkimi sprawami sądo- 
wymi itp. 


Głosy prasy 


Stawiamy na człowieka 
O nowy typ obywatela-robotnika 


Pod tym tytułem pisze „Robotnik 
Polski“: 

„Człowiek pracy w Polsce, to pod- 
stawa naszego rozwoju, dlatego oso- 
bowość jego musi być otoczona szcze- 
gólną troską, on sam musi się dźwi- 
gnąć, wydobyć z siebie te siły ducho- 
we, na których można budować rze- 
czywistość polską, musi się stać „no- 
wym człowiekiem *, , Glad 

_ Jeżeli analizujemy najgłębsze po- 
"wody upadku dawnej Polski, to na- 
pewno natrafimy na brak wówczas sil- 
nych ludzi, mocnych charakterów. 

Czymże jest charakter? Silną wo- 
łą opanowaną przez rozum, wytwarza- 
jący cele ideowe. 

Silna wola w człowieku, to ta siła, 
której w nim stwierdzenie nakazuje 
dla siebie szacunek, a której brak — 
lekceważenie. 

Nowy typ robotnika polskiogo mu- 
si posiadać silną wolę, musi to byé 
człowiek mocny. Sama siła woli nie 
wystarcza jednak, winna być ona jesz- 
cze opanowana przez rozum. 

Rozum dalekosiężny, nie zesztyw- 
niały, bojący się każdej śmielszej my- 
Śli, lecz wybiegający myślą na szerszy 
świat, umiejący Się przebijać przez 
mur przesądów, szablonów myślenia 
klasowego czy partyjnego. 

Cechy psychiczne o których była 
wyżej mowa wyrabiać będzie robotnik 
w życiu codziennym, w pracy. 

Do ich posiadania dochodzić bę- 
dzie przez opanowanie wewnętrzne, 
niejednokrotnie może walką z samym 
sobą. Na drodze do osiągnięcia tych 
cech zasadniczych wytworzy w sobie 
szereg dodatnich cech wtórnych, więc: 
umiłowanie prawdy, sumienność, pra- 
cowitość, zdolność planowania, decy- 
dowania, ambicję w pracy, energię, 
poczucie dumy narodowej itp. 

Tak  przerodzony wewnętrznie, 
własną pracą nad sobą będzie wzorem 


r...” Noc)... 


Zawodowy Pracowników Polskiej Spółki Obuwia Bata S. A. w Chelmku — Rodzina Szewska“. 
— Drukarnia Zakładów Graficzaych i Wydawniczych w Krakowie, 


Wydawca: „Związek 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Pawe la. 


dla innych, zapoczątkuje pokolenie 
nowych ludzi w Polsce. 

Zmienić rzeczywistość można tyl- 
ko przez zmianę człowieka i dlatego 


tak donośnie Józef Piłsudski wołał 
o nowego człowieka dla Polski“. 

Są to słowa, które głosiliśmy już 
na początku powstania naszej ,io- 
dziny*. Stanowi to jeden dowód wic- 
cej, że musimy iść wyżej, aby dotrzy- 
mać innym kroku i iść w pierwszych 
szeregach. To powinno być naszą am- 
bicją. 


O WYW OOPOYTOOAOTOTOOTTOTWOHOHOTOATOA 


Opieka nad naszą 
dziatwą szkolną 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Z radością dowiedzieliśmy się o 
powstaniu Komitetu Rodzicielskiego 
przy szkole powszechnej w Chełmku 


i z ufnością oddajemy nasze dzieci 
pod opiekę komitetu. 

Niewątpliwie na skutek odezwy 
wpłynęły od nas, wszystkich rodzi- 


ców, datki na piękny cel a jeśli cho- 
dzi o współdziałanie w wychowaniu 
zdrowego pokolenia — przyrzekamy 
najdalej idące współdziałanie. 

Dziękujemy Komitetowi z prze- 
wodniczącą p. H. Gabesamową za ser- 
deczną troskliwość. 

Grono Rodziców. 


DIKNIENNYZWAKYWYWAACYANEAAAANYYNNENAONYYAYYANAYANYYANYAAYNYAYYAYYYANYYA ONKYO PANNA ANYA AYAME 


Oświata robotnicza we Francji 


Uważny czytelnik, śledzący choć- 
by ostatnie wypadki, rozgrywające się 
we Francji, mógłby na pierwszy rzut 
oka osądzić, że Francuza poza jego 
pracą pochłania całkowicie polityka. 
Jeśli chodzi o robotnika trancuskiego, 
bo o nim teraz mowa, to poza tym, 
że walczy o polepszenie swego bytu 
i pracy, pamięta też o rzeczach in- 
mych. Poważną dla niego rolę odgry- 
wa naprzykład odpowiednie wyksział- 
cenie nie tylko fachowe „ale i ogólne 
wykształcenie umysłowe. Z% pomocą 
w tym idą organizacje i związki ro- 
botnicze, prowadzące specjalne wy- 
kłady, ażeby zapewnić i robotnikowi 
taki poziom wiedzy, o jaki nie posą- 
dzają go nawet — jak pisze jedno 
z wielkich pism francuskich — sami 
mieszczanie. 

Podamy tu kilka przedmiotów. 
wykładanych, na dowód, że takie sa- 
me tematy mogłyby być z dużym po- 
wodzeniem wykładane nawet w wyż- 


uł. św. Krzyża11, pod zarządem Romana Ferka 


nie przeznaczonych: 
specjalnie dla robotników. A więcz 
ekonomia, naukowa organizacja pra- 
cy. literatura, historia malarstwa, ma- 
tematyka, a nawet filozofia. 

Dla robotników, którzy z różnych 
przyczyn, ze względu na wysoki po- 
ziom nauki, nie mogą chodzić na wy- 
kłady do Instytutu, utworzono Gim- 
nazja Pracy, o poziomie niższym, «= 
wiee dostępniejszym. Wykłada się tu: 
ekonomię, rachunkowość, matematy- 
kę, francuski, solfeż i chór. 

O jednej rzeczy trzeba tu wspom- 
nieć, a mianowicie o nauce języka... 
francuskiego. Jakto — więc rodowici 
Francuzi mają się uczyć swego języ- 
ka? Organizatorzy tego kursu tak to: 
tłumaczą. Organizatorzy twierdzą, że: 
trzeba trochę pouczyć się swego ję- 
zyka, przede wszystkim trzeba znać 
pisownię, gramatykę, a wreszcie umieć: 
pisać na temat, o którym chce się mó- 
wić, Paw 


szych szkołach, 


